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MANJA LETNISKOWA.
Gdzie Państwo jada? Kiedy Państwo 

\vvj<,żdzają? u dz ie  Państwo spędzili wakacje? 
Ot-0‘ pytaniti. które w tych czasach słyszy 
się ustawicznie. Jeśli zaś kłoś nic w.' jeżdżą*, 
nigdzie, ale ..pilnuje Lwów a 11, to spotyka się 
z taki om traktowaniem. jakby lody śm ie tan ­
kowe rózsm irow y wat na elilobie.

Utarło się przekonanie, powstał pęd do 
wyiazdów i to nie jako polizoba zdrowia, 
ale jako.'moda. szyk, dobry  ton. Naśladuje 
się (utaj tych ludzi, którzy nic iunegó*’ ni A 
mają w życiu do rptfgty, jak  szukanie- roz- 
r\ wek. wipt w  zimie bale i zabawp w Jecie 
wyjazdy do letnisk.ffiwiojodriej‘5sob,o. której 
potrzebną okazała się# Krynica <‘/y  morze 
południowe, można zazdrość.- zdrowia. Ho 
Ozem o a a ś i ę  zmęczyła?

ludzie pó świacie majątki 
Gale. dęździli d6 Krynicy, na M-Tpri i było 
to , potrzebne", ..konieczne", bo były pie­
niądze.-dziś nie jeździ się, choć 'naprawdę 
jest potrzebne. Są zadowoleni, jeśli jest na 
kawałek chleba.

liard/.o często te Lik zwane wyjazdydca 
kąpie], miejsc kuracyjnych są wydatkiem 
niepotrzebnym, zbytecznym i to w y d a tk ie m ,  
na który nic siać. (Hoduje się przed wyjaz­
dem. głoduje się po w,\jeździef biednje się 
n’a w jjeździc , byle nie pożwskm wa .Lwowie,

byle ktoś nie pomyślał, że tam już je s t  tak 
źleffl deśli w ciągu roku pensja nie może 
wystarczyć, jak wystarczy na te dwa mie­
siące. gdy trzeba płacie zą mieszkanie na 
letnisku, koszta podróży, licząc, że u trzy­
manie jedno i drugie  równa się sobie, choć 
zazwyczaj n.a letnisku kosztuje więcej. Do­
daj'- trzeba, że na lak. wyjazd zwykjCe- 'sprać, 
wia się coś z ubrania.

Poświeciwszy P ik o  część tych pieuięjlzy. 
które wydaje się nrzez wyjazd, na wzmo­
cnienie wikt® spędzają® rozsądnie pobyt 
wmkacyjny we Lwowie, to zn. o ile możnoś&i 
za miastem, można znakomicie odpocząć be”} 
wszystkie.li kłopotów wyjazdowych i bez 
zaliczek czy pożyc&ek. Trzeba się otrząsnąć 
z tego owmzego pędu. który ma być naśla­
dowaniem ,.panów", a jest tylko życiem 
ponad stfai:, blichtrem. bł.yszeSpcami pozo­
rami dostatku, zaniożnoś(^*N*aśladnjiny ty Oh, 
którzy żyją Ąiedług swych doęjiodów. którzj 
się dorabiają, a nie lycn. którzy po sobh: 
zostawiają tylko długi i ciemne historje 
pieniężne. Nie tracić nam, ale zyskiwać. 
Otrząsnąć się z manji wyjeżdżania zti.,wszelki 
cenę i wbrew rozsądkowi i ze szkoda <ll;iV # V

noi malnego życia wRbągu roku.
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W  chorem  c ie le  
w ie lk i duch.

N ieuleczalnie chorym, nędzarzom, bogaczom, nudzą­
cym się, duszom  łaknącym  i pragnąc^,m doskonałości.

"Współczuli ludzieztrplzicam i Franciszka 
Majone, mieszkającymi -\v małej wiosce koło 
Neapolu, li tow ali się mul nimi i nad dziec­
kiem, kiwali głowami i mówili: Lepiej by by ­
ło i dla tCgo1 dziecka* i dla rodziców, by jak 
najprędzej umaiło.

Uz£c-zy\\ iście dzifecko było choro w Je, 
słabo, wkrótce wysfiąpiła u mego angielska 
choroba, z nią przyszło silne 'SkrzywfeQie 
kręgosłupa, ('-ale ciało było silnie osłabione. 
Dziecko tylko o kulach mogło chodzić. Cią­
gle zapadało liSńróżne choroby. Nie wiedział 
chłopczyca, oo to rozrywka z rówieśnika im. 
eo radość wspólna; niejeden t a i  musiał usły­
sz®  przytyk do swego kalectwa, niejedno 
szyderstwo z sweg’0 niedołęstwa.

Jakież jeft. zazwyczaj położenie takiego 
dziecka? W idjżĄę naokoło siebie zdrowie, 
siłę. wesołość, a parno  czując bezsilność 
swoją, staje się zawistne, zgorzkniałe, złe, 
poalejrzliwe, narzekająęe, jadowite, płaczące, 
bo przeczulone.^''

By jednak chłopiec mógł mieć i ikiś 
kawałek cfileba, by ;̂o uchronić od żebra­
niny. r-ddzice nie posyłali go wprawdzie do 
s-zkoły, ale da.i go na naukę do wiejskłeg<3| 
szewca, by nauczył się choć najprostszego 
rzemiosła, by mógł być połatajką. Afo zdro­
wie* jego ciągle się pogarsz/i', a na dobitek 
złego lamie nogę w 116 roku życia. Rodzice^ 
oddają go ;do  szpitala w NeapoluKale usiło­
wania, by wzmocnił jego chorowite ciało, 
były darem ne i w 17 roku d i s  taje $ię do 
sz|)itala dla?nieuleczalnych w Neapolu, gdzie 
p i/cby ł 17 iat.

Cóż w tem dziwnego, może każdy za­
pytać. Dzieci takich je s t  bardzo wiele, p rze­
ważnie umierają wcześnie, z nich rekru tu ją  
się żebracy o i i^ s ta ją j  się ciężarem rodziny 
względnie' społeczeństwa. W jakim celu pi­
sać całe to opowuądąniąy Ozem sobie 'ten 
chłopak na to zasłużył?

(Jdy umarł Franciszek Majone 21 listo­
pada 1874 r. w swoim szpitalu i zwłoki jegcfg 
leżał.) w kaplicy na katafalku, zaczęły z mia­
sta płynąć tłumy ludzi do kaplicy* by na 
niego popatrzeć, by zdobyć jaką relikw ję, 
bo mieli g-o\w$zyscy za świętego. Obcinali 
mu włosy,' rwali kawałki z jego MSjŻftt, jako

cenne /:skarby  zabierali opatrunki, któremi 
jgbw ią-zywał*.swe rany.

^ G zem że  ten analfabeta, kaleka zupełny, 
niedoszły szew c  wiejski, który 17 lat życia 
spędzi! jako chory w szpitalu, częm zyskał 
sobie ten mir Kwietego? Jak  to możliwie, 
nic nie mając! być dobrodziejem uwielbia­
nym. kochanym?

Na sali, na której pża l Fuuicisżek Ma­
jone, było razem z nim 127 chorych. A ci 
chorzy i ich rodziny, które io.li odwiedzały, 
podziwiali jego zdumiewającą cierpliwość 
p rzy  strasznych bólachfgktóre przechodził. 
Dla tow arzyszy niedoli był błogosławień­
stwem przeŁ swą nieNamąconą wesołe®® 
Zyskiwał sobie wśród chorych poważanie 
i miłość, zaczein przyszedł i wpływ na całą 
salę. Nie krył się w rp ®  ęnich z swą pobo^j 
ii||ść. W szyscy rozumieli, że właśniKdzięki 
swej głębokiej, żyw ej wierzę czuje się szo^sj 
śl.wy mimo swej okropnej nędzy, niedoli 
i cdiCffiPby.

Nic' dziwnego, ź-e ten ciągle uśm iech­
nięty i pogodny łazarz mógł na swych 
towarzyszy oddziaływać w cudowny sposób 
i Wda szpitalna stała się dla niego polem 
pSicjja nad zbawieniem dusz. Już ,jego  przy, 
kład był wymownem kazaniem. Umiał nadto" 
bardzo zręcznie, bez obcesowośfoj, u&przy- 
krzanFi iśię, natręctwa. Bak mimochodem 
nieznac, nie .sprowadzać r"ozmpwę na rzeczy 
Dożę. D kulach włóki śćfę od łóżka do łóżka 
by wszystkich zachęcać do modlitw/y. ufno­
ści w Doga, a zw iaSzczydo spowiedzi g.W.
I )Q.'Jszpitalav przyehodzih i piósiwiali w wy- 
stępk&ęh grzesznicy a on, Dóg wie, wielu 
z nich pojednał z Bogiem. Ddj, Franciszek 
nie mógł wstawać, chorzy wieki' się do 
nfflgo, by słtłŚhać jego słów.

Jakże wielka dusza mieszkała w tein 
kalekieiń-.uiele! Jakżęj wielki niBw.sptmiały im 
potężnym, archanielskim je s t  ten: nędzarz! 
Czy możesz fpraz, po j^zeczytaniu  tych 
Szczegółów, narzekać? M zy my zdrowi, silni, 
bogaci zrobiliśmy choć część z tego, co ten 
kaleka, przez 17 lat p rzykuty  do łoża. a przez 
J7 laljlęwego żyra a niewierzący, |óo to p raw ­
dziwe zdro\\j(s? Ileż może dokonać, jakże 
wielkim, sfflgzęśliwym. może stać! się czło­
wiek, k tó r ' ' Boga lSoha calem sę łw jn . który 
umie się modlić i o niebie pomyśleć.

X. Teofil Długosz.
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P ierw sze  w y jśc ie  
P a p ieża  z W atyk an u .

Wofeęc oficjalnego postanowienia. że 
Ojciec św. Wffigmiamdział dnia 2f> bm. w pro- 
c f t j i  na placu śyv. Piójira. można ustalić 
z całą pewnością porządek proć.asji.

Frm osffi wy ruszy z kajpłicy Nykslyliskiej 
do portyku bazyliki, przejdzie wśród kolum­
nady prawego krużganku, następni,*; przez 
plac św. Piotra .i lewym krużgankiem pjoy 
wróci do kościoła św. Piotra, t o  placu przed 
kościóttem ma być wzniesiony ołtarz, skąd 
Ojciec św. udzieli zgrom adzonem u ludowo 
s wegp błogosławieństera.

Placuśw. Piotra jak  również przylega­
jący P iazza hustiooucci zostanie zamknięty 
przez kordony wojska. Uczestnicy procesji 
będą ustawieni grupami .około obe lisków  
dla przedstawicieli władz i korpusu dyplo­
matycznego wzuiesione będą tiy b u n y  na 
stopniach, wiodących do bazyliki. Koś'eiól 
św. Piotra’jpdiiczas proc-j-^ji. która&dbłęclzie 
się późn.o, po południu, będzie opróżmiony.

Papież niesiony będzie na.pywm go rodzaju 
podjum pęd ►baldachimem

W procesji ma wzi ,ić ndz.at z górą 3.000 
seminarzystów. którzy zjekliali ttg> Rzymu 
że wszystkich B tron świata na kongres teo­
logiczny. Uroczystość będzię, 1 rwała około 
s odziny. Xa wieczór przewi Iziana jest rzę­
sista iluminacja kopuły i kolumnady św. 
PjrfLra.

Z ło ta  R ó ia  papi eska.
P on ie w aż  ch od zą  pogłoski ,  że w najbl iższym 

czasie!  w Watyk an ie  o dbę dz ie  się u roczysta  cere- 
monja  po św ięcen ia  Złotej  Róży, symbol icznego 
podarun ku  P ap i eż a  dla jednej  z katol ickich ks ięż ­
niczek,  nie od rzeczy kędz ie  nadmienić  pokróteŁ,  
skąd po ws ta ła  ta ceremonja  i jakie ma znaczenie

W  ciągu z górą 10 w iek ów  podarunek  ter. 
miał dużą  w ag ę  w s tosunkach pap ie s t wa  z na ro­
dami.  Nie można  ściśle określ ić czasu pows tan ia  
tego t r adycy jnego  zwycza ju .  T rad yc j a  w skazu je  na 
pap ieża  Grzegorza  Wielkiego,  jako na tego,  który 
zwycza j  ten począ ł  s tosować.  His torycznie  pew

E w an gelja  na  ]X n ie d z ie lę  
po Ś w ią tk ach .

Łuk. 19, 41 — 46.

Chrystus ptaczc nad Jerozolimą.
A gdy s.ię przybliż U, iprzawszy miasto, 

płakał nad niem mówiąc: Iż gdybyś  i t . po- 
znałt). i w ten dzień twój. 0Sp ku pokojowi 
Iwemu. a..teraz zaklnie  j.est od oczćn\ two­
ich. Ubowiem przyjdą na ciebie dpi, i ob­
toczą cię .nieprzyjaciele twoi wałem: oblę-
| | ą  cię, i ścisną cię zew sząd : 1 na ziem i^  gię 
obalą i synów twoich, k tó rży  w tobie są: 
a nie zostawią w tobie kamienia: dlatego, 
iżeś nie poznało czasu nawiedzenia R&ego. 
A wHzed!M zy- ĆTO''koścfółm pdbzął wyganiać 
sprzedających w nim i kupującycu. Mówiąc 
im: Napisano, iż dom mój dom modlitwy 
jest. A wyście go uczynili jaskinią zbójców. 
1 Ur/ył na każdy dzień w kościele.

ŁZY BOGA.
Łzy lezusa^o których dzisiaj słyszymy, 

popłynęły, gdy  miłość Rana popiedgrzymo- 
wała po raz ^"statui do świętego miasta, Aby 
odbyć ostatnią, krwawą W ielkanoc , na Kal- 
warji. Tam, gdzie go ||iiM ec pielgrzymów

idżje.w  dół ku dolinie Gedronu, gdzie znu- 
żojjepmko pielgrzyma podnosi s.ię od kuizu 
gościńca i ponad^jłoliną otrzymuje pierwsze 
radosne pozdrowienie śay-j^ego tniasta które 
swoje marmurowe członki i piersi, błyszczącą 
|§d złota1 ozdobę ;śSwej głowy ukazuje piefc 
grzyinoin. Nic dziwnego, że poryv. a ••rzesze. 
p ie lgrz \m ów  Fala radości. Nic dziwnego, że 
przygotowują się. by uroczyście wśród o- 
krzykóc wprowadzić Jezusg, swego króla, 
do miasta, Bożego i niiSśstetf ojców.

Ale osobliwa i dziwna rzecz R.Jezus, któ­
remu c§M.eŚ miasto rzucić pjpd stopyjL^dy 
widział .miasto, nie mógł się e-ieszyć z rozia- 
dow anymi, lecz musiał powstrzymywać gorz­
kie, łzy. „Żebyś i ty poznało w te dni".

"O szaleństwo żjmia! Król i miksto k ró­
lewskie muszą w strasznej tragedji nawza­
jem  ginąć. On z powodu ich ślepego uporu 
ono z powodu jego® boskiegoRobowiązku, bj 
premścipU ukarać. Czyż Oft nie w ybudował 
Sionu przez Salomona jako ostoji wiary 
i pokoju? * z y ź  On go nie zburzył za kaii|w 
t(Vzyż go potem nio odbudował za Ezdrasza, 
i NehemjaSza dla odnowienia przymierza? 

'ę zp ż  di'e posyłał królów i proroków, łask 
i nawiedzeń? A terażS kiedy *sam przyciio- 
cizi i oddziaływa z /całą  swą miłością, i z ca-
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nem jest,  że Pap ież  feveon IX (/.m. w r. 1054) m ó ­
wi o święceniu  Złotej  Róży,  jako o z d a w n a  is tnie­
j ącym zwycza ju .  Pap ież  ten w za nn an  za szereg  
przywi le jów,  udzielonych klaszto rowi  św. Krzyża,  
zna jdu jącemu się w  diecezji  Tul le we  Francji ,  n a ­
k łada  nań o bow iąz ek  przysyłania  Pap ieżowi  róży 
ze złota lub też dwu uncji złota na jej w y k o n a ­
nie. Różę tę, po poświeceniu,  jako symbol  Chr y­
s tusa Pana ,  of iarował  Pap ież  wyższym oso b i s to ­
ściom,  korporacjom,  kościołom lub miastom,  jako 
wysok ie  odznaczen ie .  Z poś ród wybi tnych p a n u ­
jących otrzymali  Z łotą  Różę od Pap ieża  m. in. 
królowie f rancuscy,  p oc z ąw sz y  od Ludwika  VII aż 
do Karola VII, k r ó lo w iH  węg ie r sy  Ludwik I, cesarz 
niemiecki i król węgierski  Zygmunt ,  Karol Ul S a ­
baudzki ,  Kuźma Medici .  Obo k  nich wśró d  o b d a ­
rowa nyc h  Złotą Różą pap ie ską  zna jdujemy wielkich 
w od zów ,  p o tę żne  miasta,  s łynne kościoły,  jak np. 
ś w  Piotra,  San ta  Marja  Magiore,  k o ś t i ó ł  L ore tań ­
ski i szereg  innnych,  które ten zasz czy t ny  dar  
również otrzymały.

W bliższych nam (Sasach Pap ie ż  Pius  IX trzy 
r azy da ro w yw ał  Różę Z ło rą : w r. 1847 królowej  
sardyńskiej ,  w r. 1840 k ró lowej  neapol i t ańskie j

tom swem w ewiiiprzneni byfgset\vem, by p a ł! 
błogosławił1 tySiącl-eniie przymierze w ierno­
ści na przymierze wieczne, widzi, że Jjeli 
niezrozumiany, wzgardzony, z zuchwałością 
odtrącony. „Żebyś i ty poznało!" — to jest 
to pełne, utrapienia, kazanie łez, k tóre ' 'w y­
pływa z bólem z o ozu Jezusow ych.

1 hJaśbw y lud żydowski nie widzhd 
wtedy i nie .słyszał Jezusów ego kazania fez.
I każda łza. która pp policzkach lezusa to­
czyła się w proch, umarła z wołaniom: , Obyś 
i ty poznałO“. — One wszystkie nie lpOgły 
wydrążyć 1 w artego  kamienia, który Stwo­
rzyły kolo jeb serc opó:r i głupoia. Nam je ­
dnak pozostawione łzy Jezusow e jako 
drogo<łe,rma relikwja, której nie możemy 
przejść bezmyślnie,.; bezseronie.

Czy' przeszedłeś już kiedy mimo kolo 
prawdziwej łzy bez w/rciśzcria. czyś nią, 
kied,y wzgardził i podephi.ł#fC.hoeb,y to było 
płak do dziecko, człowiek oV,y, zJłył' Myślę, 
że nie. l)p izy  to niecodzienna woda. któro 
sączą się tylko zej zranionej duszy, w której 
d o b re ^ a b ls  mocno się już krwawiło. Serce 
matki nad wyrodnymi synami, serce żony' 
nad powracającymi do domu małżonkiem 
seroępprzyjaciela itąd niewiernym przyjacie- 
em, dusze ofiarne nad zimną złością*Sswiata.

Marji  Teres ie i w  r. 1868 k rólowej  hiszpańskiej .  
P ap ież  Leon XIII us t anowi ł  również  specjalny  
urząd „ o d d a w c y  Złotej  R ó ż y “ , na który był p o ­
wołany  hr. Soderini .  Pap ież  ten po d a r o w a ł  r ó w ­
nież trzy Róże Złote,  a mianowicie królowej  Kry­
stynie hiszpańskiej  kątolickiej  księżniczce b r azy­
lijskiej i królowej-,  belgijskiej.  P o d cz a s  pontyf ikatu 
pap ieży  Piusa  X i Benedyk ta  XV zwyczaj  ten b y ł . 
zaniechany.

Obec ny  Ojciec św. Pius  XI w zno w i ł  t rądy 
cy jnebświącen ie  Złotej  Póży,  p rzesyłając ją królo­
wej hiszpańskiej .  Na jesieni  roku bież.  lista z a ­
szczytnie  przez Głow ę  Kościoła  wyróżnionych  
księżniczek katol ickich zostanie p ow ięk sz o n a  o j e ­
dno now e  imię.

Z ca łe j P o lsk i.
Kongres muzyczno-liturgiczny. Kongres  mu 

zye /no- l i tu rg iczny,  po łączony ze z j azdem chórów 
kościelnych i o rgani s tów całej Polski  oraz z kon­
ferenc ją  muzyków kościelnych o wyżs ze m w y ­
kształceniu,  odbęd z ie  się w Poznan iu  3, 4 i 5 
wrześn ia  rb.

Ja  myślę, że n ie ! Bo *zy to czarów na woda 
przez nie serc,© do serca, dusza doa  duszy 
mowi o miłośni.' nienawiści, smutku, rado­
ści lozłące. powrocie. Jeśli 6p wszystko 
j o s t; p.r a wclziwe. w I e d y  s ą t, o w s z y ś t k o 
niemi goście, dla których usta  B ą  zam­
knięte, tymczasem oczy' błyszp^łp- W ie ­
rzą] mi, taka cieli a perki łzy w oku daje c: 
większą nipę nad twemi dzieenv. które są 
przyczynią trosk, nad twymi dręczycielami 
aniżeli Gały' potok złości i przekleństw.

' Nfalaż.y się. spodziewać, że Izy  Jezusa  
nie zamarzną na naszern zimnem serGu. Lzy 
mężczyzny to nie z wyr kła przestała woda 
któraby' śmiało się lekceważyć. Cz,y widzi.-i- 
łeś kiedy w życiu mężczyznę, całego, moc­
nego meżi zyznę, który' p łakał7 Jeśli tak, to 
z pewnością było- t.O 111.Si ciebie laską. ..wyr- 
darzeniem “. J a  widziałem raz parę  męskii li 
oczu, zalariymb łzami. ImS usta  nie znalazły 
żadnego słowa. Dobry ten  człowiek nosił 
swą ż o a S n a  rękach, n i *  był jej niewierny7 
w ezynstem swem sercu. Sn i w myśląc1), ani 
w życzeniach — a ona, niewierna, odeszła 
od niego. Te łzy powiedziały mi wyńmnie, 
c& m  jest miłość, ozom wierność. ozem m ał­
żeństwo,(-..ozem sżczęąete, Gzem namiętności, 
^ R tn  mewdzię.Ożność, ęzem niewierność.
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Chory  kościelne,  organiści ,  dyrygenci ,  ko mpo-  
zytorowie,  muzykolodzy,  k tórzy  p ragną  wziąć- 
udział  w* kongresie ,  zechcą  nades łać  jaknajrychlej  
swoje  zgłoszenia i adres  do sekre tar ja tu Związku 
Chórów Kościelnych w Poznaniu ,  św. Marcin 7/8.

Bliższe szczegóły o kongres ie  poda je  mie­
sięcznik p. t. „Muzyka  Kościelna",  w ych odz ąc y  
w  Poznaniu.

Pomnik Najśw. Serca Jezusowego w Po­
znaniu. Komitet  bu d o w y  pomnika Najśw.  Serca  
P an a  Jezusa  w  Poznaniu  powie rzy ł  wykonanie  
Postac i  Zbawic iel a  oraz meda l j onó w Ojca  św. 
i sp Kardyn a ła - Prym asa  Da lbo ra  po s tronie p o ­
łudn iowej  pomnika p. Marc inowi  Rożkowi,  w y k o ­
nanie zaś  meda l jo ńó w ryce rza i zo łn ie rza -pow-  
s t ańca po s tronie północnej  pomnika p. Kazimierze 
Pajzderskie j .

Pomnik  cały zostanie w yk ona ny  wed ług  p ro ­
jektu p. inż. arch.  L. Michałowskiego  z Poznania.

Koncert chóru katedralnego z Poznania 
w Pradze. Bezpo ś redn io  po tygodniu u roczys tości  
orelskich ku czci św.  W a c ł aw a  w sali „Ob e cn e ho  
D o m u "  w P ra d ze  odby ł  się wspan ia ły koncert  
poznańsk iego  chóru kated ralnego,  k tóry tu już

śp iewa ł  po dcz as  akademji  polskiej .  Pub l i czność  
dopisała.  P rogram koncertu zawiera ł  s tary chorał  
polski i mszę Palestr iny.  Wyko na n ie  stało na p o ­
ziomie p ie rwszorzędnym.  P ras a  podkreś la  talent,  
ar tyzm i p racowi tość  dyrygenta ks. G ieburowskiego.

To  samo uznanie spotka ło i solistę,  p. Feliksa 
Nowowie jskiego ,  który wy konan iem klasycznych  
kompozycj i  na  organie zyskał  sobie en tuz jas tyczne 
przyjęcie  u całego audytor jum.

Chór  poznańsk i  w ten sposób  wybi ja  się na 
czą io  naszych  zespo łów,  debiutujących za g ran i ­
cami Polski.

Młodzież polska w Pradze. W  uroczystośc iach 
praskich wśród wycieczki  polskiej  naj l iczniejszą 
była g rupa  S towa rzy sz eń  Młodz ieży Polskiej  (SMP.) ,  
ma jąca centralę  w Poznaniu.  Blisko 30 k r ako w ia ­
nek i k rakusó w ze S. M. P. z Liszek pod  Krako­
wem, 12 d ruhen  w śląskich s t rojach ludowych 
budzi ło  za chw yt  i zbierało burze  ok lasków i kwiat} 
p od cz as  mię dzynarodowej  akademji ,  gdzie o d ta ń ­
czono  tańce ludowe,  k rakowiaka  i t rojaka,  a także 
w czas ie pochod ów .  Około 30 umu ndurowanych  
druhen i d r uhów S. M. P. brało udział  ze sz t an ­
darami  w pochodz ie*-w grupie g imnastyków.  P rócz

ozem przewrotność, czem rozczarowanie* 
czem gorzkość, czem zwątpienie. Tak jasno, 
jat* .jasno nie.-nauczyłbym: >się z najgłębszej 
księgi. W id ię  go jeszcze dzisiaj po latach, 
i będę go zawsze widział z jego Izami jego 
Oszukanej miłości.

t.zatni mężczyzny były także łzy -Jezusa. 
NiBłzaTo'i dziecka, nie .łzami kobiety, me 
Izami niewieśenicha. Jak  sercfeytam w pier­
siach musiało się k rw aw e, jeżeli oczy tak 
się czerwieniły! -lak boleść musiała długo 
t gdbboko leżeć mu w sercu, że On teraz 
przy radości świacęoznej a le  mógł się obro­
nił’ przed ubolewaniem. Jak poważnie patrzył 
■śię na swe zadanie Zbawiciela, jak  musiał' 
je- kochać i w sercu nosić, lo miasto bez 
serca, l e y ę r a z  tak gorzkomię skarży. ..O, że­
byś i ty poznało!" Jeśli łzy Chrystusa nie 
mówią ci. czem jesteś dla Mego. ty. twoja 
duszu, t w o j e  zbawienie, co mu wypżądzagz 
swom zaślepionem umiłowaniem jŁwiata, 
swem gT2.QSz.nem postępowaniem, wtedy 
chcę milczeć, wtedy Jezus  jednak nadarem ­
nie .płakał.

Jednak  trudno w to uwierzyć, by serca 
ludzkie pozostały nieczułe, gdzie serce łBoga 
rozpływa się w łzach. Łzy Jezusa  płaczą 
dzisiaj ,.Żel$ijś i ty chciało poznać". Łzy

•Ieznsa zaklinają nas w tej|g£dzir.ie. 4łj£|vórz- 
my więft nasze zmysły wowwętrzsne; hu raga­
nowej mówień onyc u Jeż, Jezusow ych które 
z ócz JPzusow yyh spływają do naszej duszy. 
Łat.rz, nayz Bóg kocha nas! Nasz Bóg nosi 
nas w sercu! "Nasz Bóg--cierpi z‘ą\ nas, lęka 
się o nas p ł a c i s z e  nad nami. Nasz Bóg nic 
chce być nas. lecz woli raczej umrzeć! 
To jest prawdziwy Bóg naszej wiary, jaki 
dzisiaj stoi przed nami w łzach.

"Woljjje łez Jezusowymi musi także s tra­
cić swą najgorszą gorzkość życie iw-arde 
- bez serca. O. my wiemy i odczuwamy to 
codziennie: życie jest okrutne, ono nie ma 

Serca, onerj dopuszcza ' na nas głód, śmierć, 
ono oszukuje nas przy wynikach naszych 
trudów. Odkąd jednak łzy ludzkie mogą się 
mieszać z łzami Odkupiciela! nie stj, już one’ 
gOrzką woda, lecz woda, poświęcona, dla na­
szej d®SSs, z której dujszń podnosi się 
oczy szczona. Uświęcona, orzeźwiona.

0 , Bóg, który dzisiaj płakał nad J e ro ­
zolimą, plakat także nad nam i znami. On 
swomi łzSmii usunął wszystkie; nasze łzy 
z naszyeh oczu i uczynił je cennemi jak 
perły wiee/nóśiw. Amen.
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tego około 100 cz łonków S. M. P. ze Śląska szło 
w  p och odz ie  bez  mundurów.

Na akademji  polskiej  cz łonkowie S. M. P., 
ustawieni  ze sz tandarem na podjum,  tworzyl i  
p iękne tło podnios łej  uroczystości .

Cała wyc iecz ka  o r gan izowana  była przez d y ­
rektora central i  S. M. P. w  Poznaniu,  ks. Biłkę, 
k tóremu cz łonkowie S towarzy sz eń  sp rawnie  p o ­
magali .  P rócz  S. M. P. w u roczys tośc iach praskich 
brało również  udział  Harce r s two  polskie w l iczbie 
pięciu osób,  a nadto  cz łonkowie „Od rodzen ia"  
i korporacj i  „ R o m a “ .

S t owarzyszen ia  M. P. wykazały,  że nietylko 
potraf ią  p r ac ow ać  owocn ie  u siebie w organizacj i ,  
ale że także dobrze  potraf ią  r ep r ez en t ow ać  mło­
dzież po lską  za granicą.

Ze św ia ta  k a to lic k ie g o .
Stosunki Rzymu z Waszyngtonem. Jak to się!

obecnie dop ie ro  stało wiadomem,  mgr. Fumasoni  
Biondi,  delega t  apos tolski  w Wasz yng ton ie  i o. J. 
Burkę,  w ubiegłym tygodniu byli oficjalnie p rzy­
jęci p rzez p rezy den ta  Hoovera,  któremu wręczyl i  
spec ja lny egzempla rz  książki,  zawiera jące j  tekst  
układu laterańskiego Stol icy św. z Italją.

Jak zaznacza ją  w Waszyng ton ie ,  w rozmowie  
z p rez yd en t em  Hoover  em nie była poruszona  s p r a ­
w a  uznania pa ńs tw a  papieskiego  przez  S tany 
Z je dno czo ne  A. P., j edn akże  w kołach pol i tycznych 
upat rują  w tej wizycie  p ie rwszą  za po w ied ź  p o d ję ­
cia s to sunków  dyp lomatycznych  pomięd zy  Rzymem 
i Waszyng tonem.  P on i ew aż  na p rzeszkodz ie  ku 
temu s tać będz ie  Kongres,  js tosunki  te narazie  
ogran iczą się do  wysłania do W at yka nu  konsula 
amerykańsk iego,  którego,  p rezyden t  S tanów  ma 
p raw o wysłać  bez po trzeby  uzyskiwania zgody 
Kongresu.  Takie  za ła twien ie  kwest j i  by łoby  dla 
Wa ty k a nu  o tyle n iedogodnem,  że nie mógłby  być 
wysłanym do Waszy ng tonu  nuncjusz  papieski ,  
w o b e c  czego delegat  P ap i eż a  nie miałby p raw a  
żądania  udzielenia mu audjencj i  u p rezy den ta  ani 
w depar t amenc ie  stanu.

Dar króla belgijskiego dla Ojca św. Król 
belgijski  Albert  przesłał  Pap ie żow i  w darze  z okazji  
jub il euszu k o sz to w ną  w az ę  wysokości  1 metra.  
W a z a  ta jest  ozd ob io na  l icznemi drogiemi kam ie ­
niami.

Nowa katedra katolicka w Islandji. Islandja 
doczeka ła  się nowej  wielkiej  kated ry  katolickiej .  
Zos ta ła  ona  w y b u d o w a n a  w stol icy wyspy,  Rejkja-  
w i k u ®  poś w ięcen ia  jej, jak to już donosi l iśmy,  
doko na  Kardynał  Wi lhelm van Rossum, prefekt  św. 
Kongregacj i  de P ro p a g an d a  Fide,  k tóry p r zed  paru

dniami wyjecha ł  z Rzymu do Islandji,  ce lem w y ­
święcen ia  wikar jusza apos tol sk iego  na'  obsza r  k ró ­
l e s twa  duńskiego.  Będzie  to p ie rwszy  wikar jusz 
apos tolski  w Dan ji  od czasó w reformacj i .

Wiadomości kościelne z Syjamu. W Syjamie 
siostry zakonne na rodo wo śc i  syjamskiej ,  za jmujące 
się nauczaniem,  o t rzymują  pe w n e  okreś lone sub-  
sydja  z p a ń s tw o w y c h  funduszów szkolnych.

Syjamski  książę i ks iężna Biscari,  rozwićdfszy 
się dobrowolnie,  przyjęli  w swoim czas ie ch rz e ­
śc i j aństwo  i wstąpi l i  nas tępnie do zakonów.  Książe 
przed n iedaw ny m czasem został  w yśw ięc ony  na 
księdza.  P o d cz a s  odpraw ian ia  p rzezeń  pierwszej  
Mszy  św.  z rąk jego przyję ła  Komunję  św. siostrą 
Marja ,  karmeli tanka da w na  jego małżonka.

Wyjazd kardynała Van Rossum do Islandji 
Agenc ja  Fides  donosi ,  że ka rdyna ł  Van Rossun 
wyjechał  z Rzymu do Islandji,  gdzie udzieli  sakry 
b iskupiej  p i e rwszemu wikar juszowi apostol sk iemu 
i s l andzkiemu i poświęci  n o w ą  kated rę  w Rejkjawiku

W jednem mieście zamknięto 11 cerkwi. 
W  Permie w osta tnich dniach zamknięto j e d no ­
cześnie  11 cerkwi.  W  mieście tem wszystkich  
ce rkwi  było ogółem 12., Zamknięc ie  nas tąpi ło  na 
skutek t. zw.  „żądań  ro bo tn ików" ,  a inaczej  m ó ­
wiąc na skutek p lanowane j  akcji  czynn ików rzą ­
dzących ,  p rzyb ie ranej  w formę , żądań ludu p rac u­
j ącego" ,  który to sposób  jest  obecnm szeroko 
s t o so wa n y  w pań s twie  Antychrysta.

Zamknięc ie  świą tyń  wywoła ło  głośne p rotes ty 
ludności ,  bezwolnej  w o b ec  ak tów gwałtu.  „ P r a w d a "  
mosk i ewsk a  po da ła  tylko krótką notatkę,  p o d k r e ­
ślając,  że żądan iom robo tn ików stało się zadość.

Ciekawe szczegóły o włoskim ambasadorze 
przy Watykanie. M ia no w any  świeżej am basador  
włoski  przy  Watykanie ,  hr. Cesare Maria de Vecchi,  
pochodz i  z p iemondzk iego  rodu.  Dzięki  swy m o so ­
bistym, bliskim s tosunkom z do me m królewskim,  
od da w a ł  częs to Musso l in i ’etuu wielkie przysługi.  
Należy  on do wybitnych,  wierzących  i p rak tyku ją ­
cych katol ików.  O sob i s t ą  j ego zasługą jes t  w y b u ­
dow anie  ka t ed ry  katolickiej  w Mogad iscio  w S o ­
mali. Sp raw uj ąc  urząd gubern a to ra  włoskie j  Afryki 
wschodniej ,  przyczyni ł  się w dużym s topn iu  do 
poparc ia  misji katolickich.

Z misjonarza — doktór medycyny. O. Albert  
Grematt  z kongregacj i  św.  Du ch a  opuści ł  świeżo  
Francję,  udając  się do Afryki podzwr o tn ikowej ,  po 
uzyskan iu  s topnia  doktora  medycyny  na uniwersy 
tecie paryskim.  Jes t  on cz łonkiem kolonjalnego 
Instytutu me ayc znego .  Uda je  się do Okano,  kolo 
Por t  Genti l  w krainie Gabu n  (Gwinea) ,  gdzie z a ­
mierza za łożyć w zo r o w ą  lecznicę dla tubylców.
O. A. Grema u  d łuższy  czas p r ze hy w a ł  w Dakar,
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pro wa d zą c  s tudja doświad cz a lne  nad  chorobami  
kolonjalnemi,  z któ rych s p o dz ie w a  się, że uda mu 
się skutecznie,  zwa lczać  śpiączkę.

Śmierć weterana misjonarzy na Madagaska­
rze. Nieda wn o  umarł  w  Temar ivo  na Madaga ska rze
o. Camhone  T. J., p r o w a d z ą c y  tu misje już od  47 
lat i p r aw d o p o d o b n ie  najdawniej  osiadły Europ e j ­
czyk na tej wyspie ,  gdyż p rzyby ł  na nią j e szcze 
w r. 1882. Zmai ły  słynął  w Europie i w  Ameryce,  
jako  wybi tny  entomolog.  W  r. 1890 ot rzymał  on 
nagrodę  im. Savigni’ego, na da ną  mu p rzez pa ryską  
Akademję  nauk,  a nas tępn ie  sze reg różnych innych 
nagród.  Liczne w yd a w n ic tw a  nauk ow e  d rukowały  
jego prace z dziedz iny entymologl i  o pajęczakach  
lub też z dziedz iny antropologj i  o tubylczych 
mieszkańcach  Ma dagaskaru  t. zw. malgaszach.

Kongres katolickich studentów czeskich 
w Pradze. P o d cz a s  uroczystośc i  św ię to w ac ła w -  
skich w P rad ze  odby ł  si<B równoc ze śn ie  kongres  
czesko-s łowackie j  katolickiej  młodzieży a k a d e ­
mickiej.  Przyby ło  nań de lega tów z organizacj i  
młodz ieży  szkół  ś rednich i akademick ich blisko 
1000 osób.  W charakte rze  gości  bawiły też de le ­
gacje  zagraniczne,  a więc  s łowacka ,  chorwacka ,  
s łoweńska,  amerykań sko- cz eska  i polska;  ta osta tnia 
w l iczbie 10 osób z „ O d r o d z e n i ^ 1 na czele z p. 
Brzezińskim.

Po t r zydn iowych dyskusjach,  uchwałach  i r e­
zolucjach  doko nan o  w y bor u  now ego  p rezesa  
związku  p. Grul icha.  Z jazd m. in. pos tanowi ł  u rzą­
dzić w  r. 1931 wielką  w sze ch s ł ow ia ń sk ą  a k a d e ­
micką pie lgrzymkę do Rzymu.  Delegacja  s tu den tów 
czeskich i zagranicznych była p rzyję tą  przez 
nuncjusza - a rcyb i skupa Cir iacci’ego, a rcybi skupa  
Kordacza opa t a  Zavorala,  ministra ks. Sz ramka 
i p rezy den ta  miasta  p. Baxę.  P oza te m urządzono  
wyc ieczkę  do Karlsteinu,  Boles ławia,  gdzie był  
uwięz iony św. Wacław.

Zjazd,  z ł ączony ideo wo z obchodami  św ię to -  
wac ławsk iemi ,  w yw ar ł  g łębokie wrażen ie i dał  
b od źc a  czeskiej  młodz ieży  akademickiej  do tem 
silniejszej  pracy na polu katol ickiem.

List pasterski Oica św. do biskupów i na­
rodu Irlandji. Ojciec  św. w ys tos ow ał  list pas terski  
„do b i skupów i wie rnych  i r landzkich" nas tępujące j  
treści:

„Dowiedzie l i śmy się, że wkró tce  w Dublinie 
ma być ob ch o dz o n a  r ad osn a  u roczystość  z okazji  
setnej  rocznicy szczęśl iwego uzyskania wolnośc i  
religijnej przez  ir landzkich katol ików.  Szczęś l iwy 
zaiste powzię l iście  zamiar  u rządzen ia  w  Dubl inie  
t łumnej procesj i  wiernych,  p o d c z a s  której  Pan  
Nasz,  Chrystus ,  Król Pokoju,  u ta jony w Eucharys t j i  
św.,  uroczyście  publ iczn ie  byłby niesiony,  bowiem

nie ulega kwest j i ,  że p roces ja  taka ściśle wiąże 
się z pomyś lnym rozkwi tem naszej  wiary.  N a jw ła ­
śc iwszy  to sposób  obchodz ić  zwy c ięs two  Kościoła 
publ icznem wy znan iem Chrys tusa Pana,  wdzięcznem 
se rcem z modl i twą  i pie śnią  na ustach" .

P ap ież  kończy list, chwa ląc  na ród  ir landzki 
za jego żar l iwą wiarę,  dzięki  której  p rzyświeca ł  
on zaw sze  jako  wzór  godny  naś ladowania .

Depesza nołdownicza biskupów w Berlinie 
do Ojca św. Książęeo-b iskup ia  delegatura  apo s t o l ­
ska w Berl inie wysła ła  do Jego Świątob l iwości  
Pap ieża  P iusa  XI nas tępu jącą  depe szę :

„Ngt-” skutek podp isan ia konkordatu  przez 
p rzeds tawic ie l a  Jego Świą tobl iwości ,  ks. nuncjusza 
Pace l l i ’ego,  i na skutek przyjęcia  go przez  sejm 
pruski  u tworzone  zos ta j e b i s kups two  w Berlinie. 
Du ch o w ie ń s tw o  i wierni  tej nowej  diecezji  w l iczbie 
z górą pół  mil jona osób wieuzą,  że zawdz ię cza my 
nas tąpienie  tego z da w n a  upragnionego  wydar ze n ia  
szczególnej  życzl iwości  Jego Świą tob l iwości  i o j ­
cowskiej  Jego pieczołowitości .

Sk łada jąc w imieniu kap ła nów  i wiernych 
do ty ch cz aso wej  delegatury  apostolskie j ,  p rze ję tych 
na jg łębszą czcią dla Jego Świątob l iwośc i ,  na j g o ­
rętsze podziękowanie ,  up raszamy o b ło gos ław ień­
s two apos tolskie  na pomyślność now ego  b iskups twa .  
Książęeo-b iskupia  Delega tu ra  Apos tol ska  (— ) J. A. 
Banasch" .

Dookoła konkordatu Stolicy św. z Jugosła­
wią. D o n o sz ą  z Belgradu:  W  kolach katol ickich 
w Lublanie ut r zymuje  się p rzeświadczenie ,  że 
konkordat  ze Stol icą św.  zaw ar ty  zos tanie przed 
jes ienią rb. Doda ją ,  że były naczelnik wydzia łu 
w mini sters twie wyznań,  p. Michał  Lanović,  został  
w ez w a n y  do Be lgradu przez ministra sp rawied l i ­
wości  w celu os ta tecznego  p rzy go tow an ia  do k u ­
mentów,  od noszących  się do układu z Watykanem.

KRONIKA LW OW SKA.
KALENOARZ KOŚCIELNV.

LI P l  E C  — 1929.. '
21 N F. 9. po  Ś. Dan. 8 G. 4 po  S. Hł. 3.
22 P Marji Magdaleny 9 Pankratyja
23 W Apolinarego Syd. 10 S. S. 45 Mucz.
24 S Krystyny, Włodz. 11 Sufenyi, Olhy
25 c Jakóba, Krzysztofa 12. Prokta
2(5 p Anny Matki Marji 13' Hawryiła areh.
27 s Natalji.Panłaleona 14! Akyły ap.

W kościele św. Anny — od pu s t  40-god z inn e  
nab oż eń s tw o  odprawi  się 24,  25, 26 lipca. P ie rw sza  
Msza  św.  o godz.  6, suma  o godz.  10 ( t rzec iego 
dnia o godz.  10'30), n i e szpory  z kazan iem o g o ­
dzinie 6 wieczór .

500 letni jubileusz obrazu Najśw.  Marji  Panny  
obchodz ić  będz ie  paraf ja  Naw ar ja  dnia 4 s ierpnia
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bardzo uroczyście.  Z apras za  się wie rnych  na te 
gody  religijne.

Nie było odpustu tego roku na Mat kę  Boską 
Szkap le rzną  w kościel e SS. Karmel i tanek bosych  
przy ulicy Po tock iego  z p o w o d u  odnawian ia  w n ę ­
trza kościoła.  Wielki  to za w ó d  dla wiernych,  k tórzy 
ba rdz o  chę tnie  i t łumnie zapełnial i  co roku tę 
świątynię.  By ukochany  przez  nich kośc iółek mógł  
jak najprędze j  ukazać się w nowej  szacie,  p o ­
t r zebne  są ofiary na r es taurac ję  kościoła.  Niech 
płyną jak najobficiej.

Na funausz prasowy złożył  N. N. 20 zł.

Z ap ow ied zi.
Od 9 VII do 16/VII 1929.

(Przedruk w zb ro n ion y ) . . - ' , •
W parafji arch ikatedralnej. 1) PordenoaFranciszek , 

Rutowskiego 1(3. Karpińska Marja, Rutowskiego t(J. —
2) Wierzbowski Roman, Rydułtowy (G. Śląsk). Kroi M arja 
Zofja (2 im.), Krakowska 1. - 3) Łuciuk Józef, Sykstuska 
21. Griiner Ludwika, Kopernika 3.

W parafji św . M ikołaja. 1) Bizanz Jan, Skniłów 
Sśtacja. Janina Zielińska, P dczj ńska 10. 2) Kozłowski
Edward, Kmparków 177. G ierasińska Stanisława, Snąp 1 
kowska 31. — 3) HulI Grzegorz, Chodorowskiego 3. Wacka 
Zofja, Nowy Lwów. — 4) Burzyński Józef, Mickiewicza 5. 
Raina Marja, Jakóba Strzemię 4. — 5) Dr. Teisseyre 
Henryk, Poniatowskiego 11. Sabatowska Julja, Asnyka 2.

W parafji św . Marji M agdaleny. 1) Stefan Groński, 
Kopernika 60. Janina Marja (2 im.) Hedwik plac Bene­
dyktyński 1. — 2) Antoni Cwynar, Sygniówka 204. M ana 
Tucz.apska, Zadwórzańska 18. — 3) Edward Kozłowski, 
Kulparków. Stanisława Gierasińska, Snopkowska 31.
4) Franciszek Persnoski, PotockiegpLjjS Stefanja Talaga, 
Kochanowskiego 69. — 5) Jan Saj, plac św. Jura 1. Marja 
Walerja (2 im.) Kamińska, plac św. Jura 1 — 6) Kon­
stanty Józef (2 im.) Donschak, Peczeniżyn. Zofja Emilja 
Vmcenz, Zadwórzańska 38. 7) Andrzej Mielnik, Kul-
parków. Józefa Masławska, Kulparków. 8). Michał 
Marjan (2 im.) Hubisz, Droga Wulecka 27. Katarzyna 
Szuliga, Zarzecze pow. Mościska.

W parafji św . A n ton iego . 1) Czyż Ignacy, Juworz- 
nik. Wiktorja S t r ą k , ' św. Piotra 9. — 2) Zeidler Józef, 
Jałowiec. Wiktorja Iwanowska, Krzywczyce. — 3). Płaza 
Edward, św. Antoniego 15. Marja Orłowicz, Lisko — 4) 
Muszałowski Józef, Droga Pasieczna. Janina Radziwon, 
Droga Pasieczna. 5) Krawiec Tadeusz, Jałowiec. Ste­
fanja Kowalik, Rymanów. — 6) Puzyna Kniaź Stefan, 
Stańków. Dr. Martyna Gryglaszewska, Bonifratrów 14. —
7) Pakosz Feliks, Łyczakowska 50. Marja Kuziów, Sakra- 
mentek 4. — 8), Gulka Bazyli, Zielona 12. Ludwika Pa 
ziwowk, G imiańska 8 . — 9) Kubin Tadeusz, Grottgera 8-. 
Rozalja Dacyszyn, Hausnera 15.

W  parafji N. P. Marji Śn ieżn ej. 1) Radyk Marcin, 
(jś.w. Marcina Jsfe  Korsan Katarzyna, Słoneczna 28. — -2) 
Tttlie Władysław, Alembeków 3. Łapka Marja, Aiembe- 
kow 3.

W parafji św . M arcina. 1) Śliwiński Aleksy, Lesznoji 
przedt. Lwów, par. N. M. P. Śnieżnej. Koszutska Joanna, 
Leszno, przedt. Lwów, par. św. Marcina. — 2iy Jan Zara- 
nek, Król. Jadwigi 25. Helena Kamer, Lwowska -3.2. - 

$ )  Kopanicki Marjan, BóbrksJ Głowińska Elżbieta, Zbo­
rowskich 5. — 4) Ustjanowski Tadeusz, Żeromskiego 12. 
Komorowska Józefa, Żeromskiego '2 B  — 5) Hebetynek 
Emil, Nowa boczna 16. Maksymowicz Stanisława^ Nowa 
boczna 14. - 6) Falkiewicz Wojciech, Nowa 20. Denys
Marja, S o w a  — 7) Radyk Marcin, św. Marcina 30. 
Korsan Katarzyna, Słoneczna 28. — 8) Hołoszczaków 
Sorgjusz, Pcitewna 43a. Michalina RegulaJPełtewnaJ43a.

9) Krupilnicki Józef, Zniesienie. Pasiecznik Józefa, św 
Kingi 3.

W parafji św . Anny. 1) Janicki Eustachy, Fran­
ciszka Jarosz. — 2) Kubrakiewicz Franciszek, Pelagia 
Dołyniak.

W parafji św . E lżb iety . 1) Bohuss Alladar Jędrzej 
(2 im.) Zadwórzańska 14. Marja Katarzyna (2 im.) Wol­
ska, Kętrzyńskiego 11 a. — 2) Zaranek Jan Kazimierz 
(2 im.) Król. Jadwigi 25. Helena Kamer, Zainarstynów 32.
3) Pawłowski Marjan Jędrzej (2 im.). Marja Anna Barbara 
(3 im.) Wiśniewską z Dembowca. - 4) Schreiber Rudolf 
Jan (2 im.), Bogdanówka 6 . Katarzyna Bołotiuch, Lewan- 
dówka 4. — 5) Płuszyński Marjan Kazimierz (2 im.), Bi­
lińskich 10: Józefa Sokołowska, Kulparkowska 50. — 6 
Barszczewski Aleksander, Bogdanówka-&3r Janina Kozłow­
ska, Bogdanówka 83.

W  parafji św . Andrzeja (OO. B ernardynów ). 1J 
Piotr KureK, Cłowa 5. Janina Wolańska, Łyczakowska 92 
2) Feliks Pakosz, „yczakow ska 50. Marja Kuziów, Sa- 
kramentek 4 . — 3) Franciszek Kubrakiewicz, Kordeckiego 
24. Pelagja  Wotyniak, Gosiewskiego 4.

TOW. B I B L J O T E K A  RELI GI J NA  
WE LWOWIE.

I. DZIAŁ LITURGICZNY:
K siążeczk i do n abożeństw a, różań ce, m edalik i, 
obrazy re lig ijn e , rzeczy  k o śc ie ln e . — P racow ­
n ia  hafciarska i szw a ln ia  sza t k ośc ie ln ych , pl. 
T rybunalsk i 1.

II. DZIAŁ WYDAWNICZY:
Książki naukow e i popularne. — Specja lność  
k siążk i re lig ijn e . — C zasopism a perjodyczne  
w łasn e, ul. O rm iańska 13.

III. DZIAŁ PRZEMYSŁOWY:
D rukarnia i in tro ligatorn ia  (sp ec ja ln o śc ią  g a -  
lan terja), ul. O rm iańska 13.

IV. DZIAŁ KSIĘGARSKI:
N akłady w łasn e i ob ce . S p ecja ln ośc ią  książki 
religĘ n e i d la m łodzieży, i fil ja D ziału  litur­
g iczn eg o , ul. R utow sk iego  5

Z am ów ien ia  u sk u teczn ia  s ię  natychm iast po cen ie  
kdsztów  rzeczyw istych .
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